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się samorządowe formy 


Jest taki jeden dzień w roku, kiedy najcichsze miejsca na ziemi 
wypełniają się ttumionym gwarem ludzi. Przychodzimy, by oddać 
hołd tym, których już wśród nas nie ma. Przynosimy kwiaty, 
porządkujemy mogiły, zapalamy świeczki. Piękny to zwyczaj — 
pamiętać o zmarłych, poległych za Ojczyznę partyzantach, żołnie- 
rzach... Gorejące znicze są symbolem naszych myśli i uczuć. 
Niechaj więc tego dnia rozbłysną światła na wszystkich mogiłach, 


niech nie będzie zapomnianych. 
Fot. K. Adamowski 


CIECHANÓW (HSI). W lis- 
topadzie ubiegłego roku na 
terenie szkół woj, ciechano- 
wskiego ogłoszono konkurs 
„Każdy członek spółdzielni 
dobrym uczniem”. Celem 
konkursu była rywalizacja 
młodych spółdzielców w 
osiąganiu jak najlepszych 
wyników w nauce. Liczyły 


pracy, własno pomysły i ini 
cjatywy, podajmowania 
prac społecznych na rzecz 
szkoły oraz organizowanie 
pomocy w nauce uczniom 
słabszym. Do konkursu 
przystąpiło 19 spółdzielni 
uczniowskich  prowadzo- 
nych przez harcerzy. 

W kategorii szkół podsta- 
wowych najlepszymi oka- 
zali się spółdzielcy ze Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Pułtu- 
sku, drugie miejsce zajęli 
harcerze ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 4 w Mławie, na 
trzeciej pozycji uplasowali 
się uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Cie- 
chanowie. 

Jan Augustynowicz 
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LIDZBARK WARMIŃSKI (HSI). Przy Społdzie 
ni Mieszkaniowej „Warmia” w Lidzbarku Warm 
ńskim działa Osiedlowy Klub Krótkofalowców 
Od kilku lat radiostacja SP4PES utrzymuje na 
falach radiowych kontakty z wieloma krótkofa 
lowcami z kraju i zagranicy. Świadczą o tym 
liczne karty QSL, które jako dowód nawiązania 
łączności otrzymują lidzbarscy hobbiści z całego 
świata. Wydatnej pomocy udziela krótkofalow 
com zarząd spółdzielni 


Wiesław Czermak 


ZBIORNIKI 
Z..SOLI 


RFN (PAI). Wielkie zbiorniki na 
ropę naftową są drogie, zajmują 
dużo miejsca, a przy tym nie doda- 
ją uroku krajobrazowi. Wychodząc 
z tych przesłanek naukowcy posta- 
nowili zlokalizować magazyny ro- 
py pod ziemią. Wybór padł na roz- 
ległe pokłady soli, która nie prze- 
puszcza ropy i jej produktów oraz 
nie wchodzi z nimi w żadne reakcje 
chemiczne. Dziesięć takich zbiorni- 
ków zbudowano już w pobliżu Wil- 
helmshaven. Nad ziemią wystają 
jedynie rury służące do napełnia- 
nia i opróżniania podziemnych ko- 
mór. (jid) > 


GÓRKI (HSI). Uczniowie IV klasy 
Szkoły Podstawowej w Górkach in- 
teresująco spędzili przerwę jesien- 
ną. Pierwszego dnia pracowali na 
działkach szkolnych:  przycinali 
krzaki róż, bielili kamienie, repero- 
wali płot i zrywali jabłka. Nastę- 
pnego dnia było akurat Święto 
Chłopaka, więc dziewczęta wręczy- 
ły kolegom drobne upominki. Trze- 


ci dzień zaplanowany został „na 
sportowo”: była wycieczka do la 
su, wspólne gry i zawody 


Gabriela Długajczyk 


EGIPT (PAP). Ostatnio odkryto 
pod pustynią na zachodzie tego 
kraju kilka ogromnych jezior po- 
dziemnych. Znajdują się one na 
głębokości 600-1200 m. Wg obli- 
czeń naukowców można by uzyski- 
wać z nich na potrzeby gospodarki 


686 mln m sześc. wody. Są to więc 
największe wodne  rezerwuary 
świata. Niestety, na razie nie moż 
na znich korzystać, ponieważ kosz 
ty takiego przedsięwzięcia przekra 
czają możliwości finansowe Egip 
tu. (kl) 


GDANSK (HSl). Przed kilkoma 
tygodniami w Harcerskim Ośrodku 
Morskim w Pucku odbyła się uro- 
czystość nadania jachtowi Harcer- 
skiego Jachtklubu „Wodnik” imie- 
nia „Warta”. Jednostka ta została 
zbudowana w Szczecińskiej Stocz- 
ni Jachtowej im. Leonida Teligi 
z funduszów Urzędu Wojewódz- 
kiego w Gdańsku. Patronat nad s/y 
„Warta' i jego wyposażeniem obję- 


ło Towarzystwo Ubezpieczeń iRea- 
sekuracji Spółka Akcyjna „Warta” 
- wypróbowany przyjaciel gdań- 
skich harcerzy. Na zakończenie 
uroczystości zastępca komendanta 
Gdańskiej Chorągwi ZHP, Bohdan 
Polak, wręczył srebrne Odznaki 
Ruchu Przyjaciół Harcerstwa, Woj- 
ciechowi Okęckiemu — zastępcy 
dyrektora naczelnego Towarzystwa 
oraz Witoldowi Rapf — głównemu 


specjaliście do spraw prewencji 
w gdańskim oddziale „Warty 

Nowy jacht s/y „Warta” jest piątą 
pełnomorską jednostką szkolenio- 
wą Chorągwi Gdańskiej ZHP, posia 
dającą duże walory regatowe, co 
umożliwi harcerzom rywalizację 
z renomowanymi klubami żeglar- 
skimi 


Mirosław Nowak 


SZYBKI 
AMULET 


LUBLIN (HSI). Niedawno w Lubli- 
nie odbyły się VII Akademickie Mistrzos- 
twa Polski w Jeździectwie. Udział w nich 
brały prawie wszystkie kluby akademickie 
z całego kraju. Prawdziwą niespodzianką 
okazał się występ 14-letniego Pawła Jurko. 
wskiego z lubelskiego AK]. W konkursie 
na najdokładniejszy przejazd pierwsze 
miejsce zajął Paweł tym samym zdobywa 


nie z dwóch brakując 


udziału w Mistrzos 
orów. Paweł 


n Zawodowe 


Jerzy Dzikowski 
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UWAGA CZYTELNICY! 
Następny 131 numer naszej gazety ukaże się we czwartek 3 listopada 
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TAJLANDIA 
PO 
PRZE- 
WROCIE 


20 października armia dokonała 
w Tajlandii kolejnego zamachn sta- 
nu. Wojskowi usunęli ze sceny polity= 
cznej rząd Thaninn Kraivichiena, 
który zreszty niezbyt dłago kierowal 
krajem, bo zaledwie rok i 2 tygodnie, 
Nazywano go rządem cywilnym, ale 
władzę laktycznie sprawowali gene- 
rałowie. Vak więc przewrót w Tajlan- 
lil nie jest typowym zamachem sta- 
nu, zmieniającym wszystko od pod- 
staw, Jeśli co4 się zmieni, to zapewne 
tylko mayld, reszta prawdopodobnie 
pozostanie bez zmian. Chociaż z ko- 
munikatów, a także z samej nazwy 
nowego komitetu rządzącego pańs- 
twem — Rady Rewolucyjnej - można 
by odnieść wrażenie, iż generałowie 
reprezentują najbardziej postępowy 
nurl społeczeństwa tajlandzkiego. 
Nie bardzo jednak można w to uwie- 
rzyć, jeśli się pamięta zamach sprzed 
toku. Armia krwawo rozprawiła się 
wówczas ze studentami, którzy sta- 
nęli w obronie prawdziwie cywilnego 
rządu Pramoja. 

W skład Rady Rewolucyjnej weszli 
przedstawiciele trzech rodzajów bro- 
ni — sił lądowych, morskich i powie- 
trznych. Na czele Rady staną! do- 
tychczasowy minister obrony admi- 
rał Sangad Chaloryoo. Z pierwszych 
komunikatów dowiedzieliśmy się, że 
Rada Rewolucyjna popiera monar- 
chię, a król Tajlandii Bhumibo!l Adu- 
lyadej pozostanie głow: państwa. 
Funkcjonować ma również Tajna Ra- 
da, czyli (4-osobowy organ doradczy 
króla. Jednocześnie nowi wojskowi 
przywódcy anulowali konstytucję, 
opracowan;) w tym roku, po ostatnim 
zamachu. Zapowiedzieli także, iż 
w przyszłymi roku w całym kraju roz- 
pisane zostaną wybory powszechne, 
których celem będzie ,,przywrócenie 
swobód demokratycznych”. 

W przemówieniu telewizyjnym no- 
wy szeł państwa admirał Chalaryoo 
oświadczył, iż wojskowi zostali zmu- 
szeni do wkroczenia do akcji, gdyż 
sytuacja w kraju daleka była od stabi- 
lizacji, a ponadto /konieczne było 
podtrzymanie monarchii. Oczywiście 
z takiego oświadczenia nic nie można 
wywnioskować co do programu poli- 
tycznego obecnej ekipy. Ale, jak już 
wspomnieliśmy na początku, nie na- 
leży się spodziewać rewelacji. 

Tajlandia (dawniej Syjam) leży na 
Półwyspie Indochińskim. Graniczy 
z Malezją, Kambodżą, Laosem i Bir- 
mą. Obszar 514 tys. km kw., ludność 
— blisko 43 mln. Stolica — Bangkok 
(4,5 min mieszkańców). (b) 


© a Y | z 
Wielka wojna odeszła na karty historii. Klęski, zwycięstwa, ucieczki 
i pościgi, bohaterstwo i tchórzostwo, zbrodnie, Cały ten tragiczny dramat 
z milionami ofiar i milionami poległych w walce jest przeszłością. Prze- 
szłością, ciągle nas wzruszającą nie tylko książką, filmem, ale i wspomnie- 


niami tych, którzy pamiętają tamte okrutne czasy. Jest równieź tym, czego 
trzeba się uczyć, z czego pisze się klasówki i zdaje egzaminy. 


e którzy urodzili się po 
[| wojnie, mają dziź lat 
) trzydzieści dwa, 
a jednak mimo tak wielkiej odle 
głości w czasie prawdziwy koniec 
wielkiej wojny jeszcze nie nad- 
szedł. Gazety co czas jakiś podają 
wśród wiadomości bieżących in 
formacje o jej trwaniu: „„Tragicz- 
ne skutki zabawy niewypałem”, 
„Niewypały wciąż groźne. 
Dwóch chłopców poniosło 
śmierć” — to tytuły doniesień pra- 
sowych jakie się ukazały jeszcze 
w tym roku. Jest to jeden nurt jej 
trwania, ale znamy jeszcze drugi: 
odpowiedzialność hitlerowców za 
popełnione zbrodnie, za ludobój- 
stwo. 


Kto zna... 


Qbliczono w Republice Federal- 
nej Niemiec, że średnia wieku 
zbrodniarzy wojennych wynosi 
obecnie 67 lat. Na zdjęciach, które 
czasem oglądamy w naszych gaze- 
tach, a pod którymi widnieje pod- 
pis: „„Kto zna hitlerowskiego 
zbrodniarza?” — widzimy męż- 
czyzn młodych lub w sile wieku. 
Takimi bowiem byli w czasie do- 


puszczania się zbrodni na naszej 
ziemi... Dziś 4 to starsi panowie, 
kochani przez wnuczków | szano- 
wani przez otoczenie niestety na- 
wel wtedy, gdy znana jest ich wo: 
jenna przeszłość. Na pytania: czy 
starość zaciera winę? Czy podeszły 
wiek jest równoznaczny z amnes- 
1ią? Czy metryka uwalnia od odpo 
wiedzialności? — prawo międzyna- 
rodowe odpowiada jednoznacznie 
- nie! Niestety, inaczej jest to rozu- 
miane w RFN. Tylko dzięki wiel 
kiej międzynarodowej akcji udało 
się zaalarmować świat i przeszko- 
Republice Federalnej Nie- 
miec w realizacji uchwały parla- 
mentu zakazującej Ścigania zbrod- 
niarzy wojennych po ostatnim 
dniu 1969 roku. Ale termin został 
tylko przedłużony, odwleczony do 
31 grudnia 1979 r. RFN, co szcze- 
gólnie niepokoi, nie podpisała kon- 
wencji ONZ z 26.X1.1968 r. o nie- 
przedawnieniu zbrodni wojennych 
i zbrodni przeciw ludzkości. 
Normalny proces biologicznego 
starzenia się przestępców hitlerow- 
skich, zbliżający się termin ich 
bezkarności, zmuszają nas do 
wzmożenia wysiłków w gromadze- 


p 


Pomnik Ofiar Oświęcimia — projekt polskich i włoskich architektów — 
odsłonięty 10 lat temu na terenie obozu. 


Działanie 
pozorowane 
Materiały dowodowe zebra 
przez Komisję po sŁomyiriowaziu 
określocej sprzwy, przekazywano 


są wymiarowi sprzwyedliwońci kra 
jo, w którym zamieszkuje dany 
przestępca. Najczęściej jet 10 
RFN. W czasie ostatnich 1] lat 
wysłano 22 500 protokoków zeznań 


Ofiary czy 
oskarżeni? 


Procesy zbrodniarzy hileryw 
skich w RFN ciągną się latami, 
a odbywają się przy pustych miej. 
sczch dla publiczności. Otacza ję 
cisza i zapomnienie, choć trzebą 
przyznać , że m9. procrwywi Mengę 
na, który jest Holendrem, praą 
zachodmioniemcka poświęca spr. 
ro wwa. Sprzwą odrębną jest spo 
«b traktowania świadków przez 
adwokatów — obrońców zbrodnią. 
rzy. Procesy, mamo nawet dobrej 
woli prowadzących je wdziów 
zmaeniają GĘ w parodię wymiary 
sprzwiedirwości Świadek omkzrżr 
nia — ofiara hitlerowskich oprzu 
cw zmienia sę w oskarźonegy 


W ciągu 2 lat w obozie dla dzieci w Łodzi, hitlerowcy uśmiercili ponad 11 tys. dzieci w wieku od 2 do 17 lat. 


niu dowodów winy tych, którzy 
dziś budzą litość w RFN zpowodu 
swojego wieku, a którzy niegdyś 
nie znali litości ani dla starców, ani 
dla dzieci. Poza wymienionymi już 
powodami istnieje jeszcze jeden, 
zmuszający do zintensyfikowania 
prac śledczych w stosunku do hit- 
lerowskich zbrodniarzy: starzeją 
się nie tylko oprawcy, ale i ich 
ofiary — ci, którym udało się prze- 
żyć. Oni też, wyniszczeni w obo- 
zach, torturowani, obiekty pseu- 
donaukowych doświadczeń lekar- 
skich, umierają po prostu wcześ- 
niej. A i czas wywabia z pamięci 
daty, nazwy miejscowości, niegdyś 
znane nazwiska morderców, ich 
twarze, stopnie hitlerowskiej hie- 
rarchii itd... To wszystko zmusza 
Główną Komisję Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce do jak naj- 
szybszego odszukiwania Świad- 
ków, do gromadzenia dokumenta- 
cji. Główna Komisja dysponuje 
obecnie 2 mln 200 tys. kart osobo- 
wych obejmujących prawie milion 
nazwisk osób, które w czasie wojny 
działały w hitlerowskim aparacie 
cywilnym, policyjnym i wojsko- 
wym na naszych ziemiach. W po- 
siadaniu Komisji znajduje się także 
175 tys. ankiet o faktach i miej- 
scach zbrodni hitlerowskich oraz 
57 tys. fotografii i wiele innych 
dokumentów. 

Ten ogromny zbiór, jeden znaj- 


świadków, 18 400 kopii oraz po- 
nad 120 tys. klatek mikrofilmów. 
Przed sądami w RFN stawało 510 
polskich świadków, a 50 w innych 
krajach — np. ostatnio w procesie 
Mentena w Holandii. Dokumenta- 
cja nadesłana z Polski jest trakto- 
wana jako umożliwiająca wdroże- 
nie Śledztwa, a te trwają w RFN 
często 10, a nawet więcej lat. Coraz 
starsi zbrodniarze z łatwością uzy- 
skują lekarskie orzeczenia o „„nie- 
zdolności do stawania przed są- 
dem”, lub ,„zezwolenie” na obec- 
ność w sądzie przez dwie godziny. 
raz w tygodniu. Większość oska- 
rżonych odpowiada z wolnej stopy. 
Są więc realne podstawy do okre- 
Ślenia działalności wymiaru spra- 
wiedliwości w RFN jako w dużym 
stopniu pozorowanej. To pozoro- 
wane działanie polega również na 
podróżowaniu. Jeżdżą po świecie 
sędziowie, prokuratorzy z RFN; 
przeprowadzają wizje lokalne, 
przesłuchują świadków itp. W cza- 
sie ostatnich kilku lat w Polsce 
miało miejsce 48 tego typu wizyt. 
Niestety-skutki tych wojaży nie- 
wielkie dają efekty. 

W RFN na 78 242 podejrza- 
nych, przeciw którym prowadzo- 
no śledztwo, zostało skazanych 
do końca ub. roku 6386 zbrod- 
niarzy, zaś w więzieniach przeby- 
wa zaledwie 57 (!) spośród nich. 
A akcja ułaskawień trwa. 


Obrońcy atakują świadków nie 
przebierając w środkach, obrażają 
ich godność. Oto np. w Disszidor- 
fie na toczącym się proczsie katów 
z obozu koncentracyjnego w Maj- 
danku zeznawali niedawno polscy 
świadkowie. Gdy świadek Maria 
Stpiczyńska składała zeznania 
o masakrze niemowląt i małych 
dzieci, jedna z SS-manek, uczest- 
niczek tej zbrodni, robiła spokoj- 
nie na drutach! Może sweterek dla 
wnuczka? Drugi świadek, [wora 
Stembrowicz, tak mówi w wywia- 
dzie udzielonym  tygodnikowi 
„Prawo i Życie”: „Byłam wtedy 
młodą, wystraszoną dziewczytą, 
umierającą kilka razy. Gdy zczna- 
wałam, oni Śrmniali się i kpili. I to 
tak, że musiał interweniować sę- 
dzia. A przecież mówiłam o życiu 
i śmierci zadawanej masowo lu- 
dziom przez ludzi”. 

Zbrodniarzy hitlerowskich bro- 
nią najlepsi i najdrożsi adwokaci 
w RFN. Kto za to płaci, bo prze- 
cież nie sami oskarżeni, których po 
prostu nie stać na tak ogromne 
honoraria. I tu właśnie sprawa sta- 
rych zbrodni łączy się ze współ- 
czesnością, z odżywającym nurtem 
faszyzmu, z organizacjami, które 
legalnie w RFN istnieją. | które 
stać na opłacenie obrońców 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. CĄF i archiwum 
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O rytmie życia i pracy cukrowników decy- 
dują właściwie dwa czynniki: cykl uprawy 
buraka i mróz. Każda kampanią to walka 
z mrozem, a więc i z czasem. W zamarznię- 
tym buraku zostaje zniszczona struktura ko- 
mórki, kiedy temperatura się podnosi, z po- 
pękanych ścianek wypływa sok, a z nim 
cukier. Powoduje to ogromne straty i utrud- 
nia produkcję. 

Przeciętna kampania cukrownicza trwa 
w naszych warunkach klimatycznych około 
stu dni. Do tych decydujących o zwycięstwie 
stu dni batalii musi być wszystko przygoto- 
wane jak do ofensywy: ludzie, broń — czyli 
fabryka, łączność, transport i oczywiście bu- 
raki, nie mówiąc już o planie natarcia. Pierw- 


sza faza bitwy rozstrzyga sie na polach plan- 
tatorów buraków cukrowych. Buraki muszą 
być zebrane w porę, by nie schwyciły ich 
przymrozki, i zwiezione na punkty dostaw- 
cze, których każda cukrownia ma od kilku do 
kilkunastu, rozsianych w promieniu kilku- 
dziesięciu kilometrów. Trzeba tak przygoto- 
wać się organizacyjnie, aby każdy rolnik 
kontraktujący buraki wiedział, którego dnia 
i o której godzinie ma dostarczyć swój ładu- 
nek. Dzięki temu oszczędza mu się czekania 
w kolejce, a do cukrowni buraki napływają 
równomiernie nie powodując konieczności 
gromadzenia ich na hałdach. 

Tu po raz ostatni buraki stykają się z pracą 
fizyczną człowieka. W nowoczesnych cu- 


Sto dni bataliu 


krowniach, których zresztą esteśmy ekspor- 
terami do wielu krajów świata, wszystkie 
czynności są zmechanizowane i zautomaty- 
zowane. Na każdej ,„stacji” — kolejnym pun- 
kcie linii technologicznej, znajdują się urzą- 
dzenia sterujące i dokonujące automatycz- 
nego zapisu przebiegu procesów produkcyj- 
nych. Automatyczna sieć alarnrowa sygnali- 
zuje natychmiast nieprawidłowości czy 
uszkodzenia. Każda przerwa międzykampa- 
nijna poświęcona jest w cukrowniach prze- 
glądom i bieżącym remontom bardzo eksplo- 
atowanych urządzeń w czasie batalii. 
Historia cukru, a właściwie jego powsze- 
chnej dostępności w Europie, nie jest wcale 
długa i zaczyna się na początku minionego 


wieku. Do okresu wojen napoleońskich Eu- 
ropa używała cukru z trzciny cukrowej, spro- 
wadzanego z rejonu Morza Karaibskiego. 
Zrozumiałe, że trafiał on tylko na stoły ludzi 
bogatych, ponieważ był bardzo drogi. Wojny 
prowadzone przez cesarza Francuzów i blo- 
kada angielska spowodowały drastyczne 
ograniczenia w imporcie cukru zza oceanu. 
Uczeni francuscy zaczęli więc szukać możli- 
wości uzyskiwania cukru z roślin europejs- 
kich. Niewiele brakowało, a marchew znana 
od dawna z zawartości cukru (10%) zastąpiła- 
by trzcinę cukrową. Miała jednak wadę — 
żółte zabarwienie spowodowane przez karo- 
ten. Zdecydowano się więc na zwykły burak 
pastewny, choć zawierał on tylko 4 proc. 
cukru, ale po oczyszczeniu był ten cukier 
biały prawie jak śnieg. Od tej chwili zaczęły 
się dziać z wulgarnym burakiem dla bydła 
dziwne rzeczy. Zajęli się nim uczeni i planta- 
torzy, tak chytre sztuczki stosując, że po 
niedługim czasie stał się on zupełnie innym 
burakiem — cukrowym. Obecnie w najlep- 
szych jego odmianach zawartość cukru prze- 


kracza 20 proc. W tych zabiegach uszlachet- 
niających dużą rolę odegrali Polacy, jak np. 
Kazimierz Buszczyński czy Aleksander Ja- 
nasz. I dziś polska odmiana ,,Sandopol” 
zaliczana jest do najlepszych w'świecie. 

Polska od wielu już lat zalicza się do ścisłej 
światowej czołówki w produkcji cukru. Pod 
względem powierzchni uprawy buraka cu- 
krowego, z 555 tys. ha zajmujemy czwarte 
miejsce na świecie, po ZSRR, USA i Francji. 
Gorzej trochę jest z plonami zbieranymi 
z tych plantacji, w roku 1976 średnia świato- 
wa wynosiła 281 kwintali z hektara, a u nas 
272 kwintale. Nasz udział w produkcji świa- 
towej cukru wynosił w minionym roku 2,3 
proc. Jak wynika z tych kilku liczb, w dziedzi- 
nie uprawy buraków cukrowych mamy jesz- 
cze sporo do zrobienia, W roku 1976 wypro- 
dukowaliśmy 1657 tys. ton cukru, jaki będzie 
wynik roku bieżącego, dowiemy się po zako- 
ńczeniu obecnej kampanii. 


JERZY ZYGFRYD 


GENTRUM ZDROWIA DZIEGKA 
przyjęło 
PIERWSZYCH PAGJENTÓW 


ar lał się z nieba. Przy temperatu- 
rze 50 stopni Celsjusza uczestnicy 
MŚ w pięcioboju nowoczesnym 
wystartowali do ostatniej konkurencji — 
biegu przełajowego na 4 kilometry. Tra- 
sa wiodła przez pola golfowe głównej 
metropolii Teksasu — San Antonio. Była 
trudna, obfitowała w podbiegi. No i ten 


upał... 


Pierwszy ruszył lider — Janusz Peciak, ,,pol- 
ski kowboj” — jak pisała o nim amerykańska 
prasa. Niespełna 3 sekundy później wystarto- 
wał świetny Włoch, Daniele Masala, a tuż za 
nim Sławek Rotkiewicz, którego ścigał pięcio- 
krotny mistrz świata Paweł Ledniew z ZSRR. 
O kolejności i na starcie decydowały różnice 
punktowe po czterech konkurencjach — jeź- 
dzie konnej, szermierce, strzelaniu i pływaniu. 
Zwycięzca tego biegu zdobywał tytuł mistrza 
świata. 


ją ostro! — wspomina Janusz Pe- 

— Pierwszy kilometr pokonałem w rekor- 

JE tempie. Chciałem zgubić rywali 

i wkrótce mi się to udało. Biegłem ile sił 

w nogach i już po 2 kilometrach wiedziałem, że 
złoty medal będzie mój...” 

Tymczasem z tyłu trwała walka o pozostałe 
miejsca na podium. Do Masali i Rotkiewicza 
dołączył świetnie biegnący Ledniew, potem 
dopędził ich rewelacyjny Amerykanin Gle- 
nesk. Włoch słabł z minuty na minutę, ale za to 
Ledniew uciekł do przodu. O brązowy medal 
walczyli Polak i reprezentant USA. Glenesk 
nie wytrzymał morderczego tempa, przewrócił 
finiszował na trzecim miejscu. Dwa medale dla 
Polski — złoty i brązowy, a wkrótce okazało się, 
że jeszcze jeden złoty — w klasyfikacji druży- 

| 0 sz 


wmurowania kamienia węgielne 
O d go pod budowę Pomnika Ssprta 

la Centrum Zdrowia recka mi 
nęło cztery lata. W sobotę, 15 października 
osiem poradni specjalistycznych CZ) przyjęło 
pierwszych pacjentów 

Już od wczesnych godzin rannych przyby 
wali mali pacjenci wra 7 rodzicami. Driecdi 
zostały skierowane da pokoi dziennegn poby 
tu. Szpital Ikni czystością, wszędzie dażn ziele 
mi. Stworzono ta odmienny od przyjętego 
w „normalnych” szpitalach wystrój, aby po 
przez dobór barw, plastyki, mebli, zieleni 
powstała atmosfera najbardziej «sprzyjająca 
przebiegowi leczenia. Tema celowi służy rów 
nież wycliminowanie tradycyjnej szpitalnej 
bieli i zastąpienie jej kolorowymi strojami 
lekarzy i pielęgniarek 

„Szło nam o to — powiedzial przewodniczą 
cy Społecznego Komitetu Budowy Pomnika 
Szpitala minister Janusz Wieczorek w wywia 
dzie udzielonym wysłannikowi PAP-u — aby 
dziecko w ciepłej, serdecznej atmosferze 7a- 
traciło świadomość, że znajduje cię w szpita- 
lu, a nie w domu”. 

I takie właśnie wrażenie pazostaje po obej- 
rzeniu oddanych do użytku gabinetów, pokoi 
pielęgniarek itd, itd... Ale najprzyjemniej jest 
w pokojach dziennego pobytu. Tu mali pa- 
cjenci czują się najlepiej. Jest przytulnie i kolo- 
rowo. Na półkach i podłodze tlużo zabawek, 
obok książki, w rogach ustawione łóżeczka, 
dla tych najbardziej strudzonych podróżą. Jak 


wiadomo w orgpitsku przebywa bryńą drei 
i młodzież dn lut omemnacu |edaram=o 
będzie się rmagio leczyć 900 pacyemióre , 1 część 
ambmtatoryjna (a, która zmtała właśne udam 
tępniona chorym - bdzie w wanie przyjął 
rocznie ok. (0 tys, chinpofre | dziewcząt 

u Trzeba wriąć pod uwagę to - Lomtymao 
wal mm. |anou Wieczwck - tm da crpaaia 
przybywać będą dzieci 7 różnych stron krzyu 
a czasem 2 różnych stron świata, 7 14 myślą 
baduje dę właśnie botel matki | driecka 
Wszystkie prace przy budowie Śrpitaia Po 
mnika sakończymy w przywłym roku, iak 
aby | stycznia 1979 roku Centrym było osta 
tecznie gotowe” 

W sobotę pierwszą pacjentką bryła 
Beata Janas 7 Radomia. Zarówno Pearka, jak 
i pozmatałe dzieci otrzymały od dyrekcji (wpi 
tala piękne zabawki. Robert Podściański, || 
letni mieszkaniec Lublina, ani na chwilę nie 
rozstawał się z dażym pluszowym msśkiem 
Nawet go gabinetu gastrologa poszedł z upo 
minkiem. 

W dniu otwarcia poradni specjalmtycznych 
w Centrum obecni byli m. in.: sekretarz RC, 
[I sekretarz KW PZPR Alojry Karkoszża, 
wicepremier Kazimierz Secomski, przewod 

iczący Społecznego Komitetu Budowy Po- 
mnika — Szpitala CZD - minister jamusz 
Wieczorek oraz minister Zdrowia i Opieki 
Społecznej, Marian Śliwiński. (gk) 


letnia 


Fot. Marek Szymański 
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JAK W KSIĄŻKACH 
KAROLA MAYA... 


Polscy pięcioboiści podbili Teksas. Osią- 
gnęli sukces nie notowany w dziejach tej dys- 
cypliny. Od lat walkę o najwyższe trofea na 
mistrzostwach Świata toczyli między sobą wy- 
łącznie pięcioboiści ZSRR i Węgier. 

Radość w polskiej ckipie była olbrzymia. 


Cieszyła się teź Polonia, mieszkająca w Teksa- 
sie. ,,Nasi rodacy — mówi Janusz Peciak — 


Fot. archiwum 


dopingowali nas gorąco od pierwszej konkurc- 
ncji, a potem płakali ze szczęścia. Dla nich 
wyczyn polskich pięcioboistów miał szczegól- 
ną wymowę. Dla tych chłopców, którzy oj- 
czyznę — Polskę znają tylko z opowiadań rodzi- 
ców, ja i moi koledzy staliśrny się niemnal 
bohaterami z książek Karola Maya. Pięciobój 
ma bowiem wiele wspólnego z romantyką 
„„Dzikiego Zachodu”, którego historia wciąż 
żywa jest tam, w Teksasie. Jesteśmy dobrymi 
jeźdźcami, rzadko pudłujemy w strzelaniu 
z pistoletu, umiemy posługiwać się szpadą, 


pływamy, biegamy... Tymi umiejętnościami 
szczycili się niegdyś opiewani do dziś słynni 
kowboje. Może dlatego mistrzostwa cieszyły 
się tak olbrzymią popularnością... Na nas 
Teksas też wywarł duże wrażenie. Zwiedzaliś- 
my słynne forty, upamiętnione walkami z cza 
sów wojny domowej i potyczek z Indianami, 
pokazywano nam autentyczne rancha. Na każ- 
dym kroku przypominały się nam sceny zapa- 
miętane z młodzieńczej lektu: ilmowych 
westernów. Paradowaliśmy oczywiście w dżin- 
sowych spodniach i kurtkach, w kowbojskich 
kapeluszach. Otrzymaliśmy ten strój w pre- 
zencie. To były piękne mistrzostwa...” 


DROGA DO KARIERY... 

Janusz Peciak — najlepszy pięcioboista świa- 
1a i najwszechstronniejszy sportowiec roku 
będzie z pewnością kandydował do miana 
najlepszego sportowca kraju w plebiscycie 
„„Przeglądu Sportowego”. Zdobył Puchar Eu- 
ropy we Lwowie i podwójny tytuł mistrza 
Świata w San Antonio. To wyczyn, jakim 
niewielu sportowców może się pochwalić. 
Także za granicą. Czy marzył kiedyś o takiej 
karierz 

Już jako kilkuletni chłopak wyróżniał się 
sprawnością i temperamentem. Ojciec — zago- 
rzały sympatyk sportu — zabierał go na wszyst- 
kie imprezy w stolicy. Januszowi nie wystar 
czało jednak bierne kibicowanie. Chciał sam 
startować. Próbował sił we wszystkich niemal 
dyscyplinach, ale najbardziej pociągało go pły- 
wanie. Trafił do Legii, gdzie wkrótce zmienił 
specjalność i został zawodnikiem drużyny pił- 
ki wodnej. Grał w I lidze. Nauka szła mu jak 
z płatka —w ,,budowlance” nie miał kłopotów. 


Do pięcioboju trafił przypadkowo. Ko- 
lega z pływalni — Waldek Makay, zabrał go 
kiedyś na trening pięcioboistów. Próbował 
cwałować na koniu i tak mu się to spodoba- 
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10), która bol się, że nie pogodzi 
ądzn prze 
czwde nie przeszkadza 
w nawrń, sle dopinggóńć. |eżeli dzie 


wczyna otrzyma dobrą 


nauki 7 przyjaźnią, ja 
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zeenę lub 
chlopak. 
też stara się osiągnął coś, czym 
mógłby się pochwał 
zaimponować. Wychodri więc im 
to na korzyść. Harumiem, że 
czyna |anusza pragnie skończyć 
szkołe średnią, a potem studiować 
Ale musi ona znałeźć w śwoim życiu 
miejsce dla przyjacieta. Bo 
trzeba mieć kogoś na dobre i zie 
Prawdał 


odniesie jakiś tukcrś, to 
£ nawet jej 


dziew 


rzecież 
Wiesława Glszczyńska 


Korespondencyjne 
przyjaźnie 
W _ ubiegłym znalartem 


w prasie adres dziewczyny, która 
uskarżała się 


roku 
na brak przyjacół i <a 
motność. Napisałem do nie 
dzisiaj nie ma odpowiedz 

napisałem dc 
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jych” Wy 


ale do 
Pół roku 


tóre 


talem nawet w 


sała, że Szuka przyjacół 
>dpowie- 
>destała 


trzymałem 


piją skarży 


naprawdę 


Sławek Barański 


Czy jest 
jakaś rada? 


Postanowiłam do 
bo liczę 
at w 
;potykam się Wof 
dzieli nas razem. Kiedy zys złarr 


do domu ł k 


Próbowałam tłuma ale nawę 
nie chc 
dzice ciąg 
ców masz 
masz w 


dzie wychodz jgle m 
rolują 

Jak wytłumaczy xiz n 
nie robię łe 


dłużej nie wyt 


Małgorzata Głąb, lat 12 
23-40 Biłgoraj, ul 


Zubrzyc 
kiego 38, woj. zamojskie | 
zbiera (eksty piosenek, 
zdjęcia piosenkarzy po- | 
cztówki. Pragnie korespon- | 
dować z rówieśnikami 


Jak się zachować? 


Niedawno rozpoczął się rok 
szkolny, a my mamy już trudnośc 
Nie w nauce. jesteśmy dobrymi 
uczennicami. Denerwuje nas jed 
nak to, że jesteśmy lepiej traktow 
ne przez nauczycieli. Naj j 
rozpieszczają” nas panie 
języka polskiego i rosyjskiego. Są 
one niesprawiedliwe. Na lekcjach 
gdy pytają uczniów, chwalą tych 
lepszych nawe ie odpow 
W ten sposób zawsze mamy same 
piątki i czwórki. Głupio nam wobec 


innych koleżanek i kolegów, ale nie 
wiemy jak się zachować. Czy wypa 
da wstać i powiedzieć np. uważam 
że Olazasłużyła na lepszą ocenę niż 
jad 


Uczennice z. Wałbrzyskiego 


OD REDAKCJI. Wypada. Na tym 
właśnie polega (zw. odwaga cywil- 
na. Uważajcie tylko, żeby nie po- 
paść w przesadę, bo otoczenie za- 
cznie Was posądzać o fałszywą 
skromność, a to bardzo brzydka 
cecha. 


Pakistanka z pobliskiej wioski skraca sobie 
drogę przez umarłe miasto 


ardzo mi tę wyprawę odradzali: 
B — W środku lata na pustynię? Osza- 
lałaś! 

Ale doszłam do wniosku, że być nad Indu- 
sem i nie widzieć Mohendżo-Daro, to gorzej 
niż z Rzymem i papieżem. Znacznie gorzej. 
Wystarczy jeden kataklizm, jak przed paru 
laty w Karakoram, albo w Paganie i nigdy już 
nie zobaczę miasta sprzed czterech i pół tysiąca 
lat 

Samolot odlatywał z Karaczi przed szóstą 
rańo i po godzinie lądował w szczerej pustyni. 
Poza nowoczesnym, klimatyzowanym pawilo- 
nem lotniczego portu w zasięgu wzroku nie 
było nic, ani domu, najnędzniejszej bodaj 
lepianki, ani drzewa, ani studni, dosłownie 
nic, na czym można byłoby oprzeć oko 

Po kilkunastu minutach samolot odleciał 
dalej, do Lahore, a ja zostałam sama, jak 
Robinson na złotym piasku między pasem 
startowym i budyneczkiem Pakistan Interna- 
tonal Airways. 
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PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


No cóż 
jeśli to dla was tak jest przykre 
być ludźmi 
zmasakrujcie ziemię 
pokaleczcie pola miasta drogi 


IX OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
RECYTACJI POEZJI POLSKIEJ 
' ( I RADZIECKIEJ 


Uczestnikom konkursu, o którym pisaliśmy w poprzednim numerze, 
| prezentuję dziś fragment poematu „,Szpital położniczy” współczesnej 
| radzieckiej poetki — Marii Borisowej. Może się Wam spodoba? 


Epilog 


Było po sezonie. W samym środku lata, 
kiedy nikomu nie przychodzi do głowy wybie- 
rać się na pustynię. Dopiero po kwadransie 
zjawił się młody człowiek w mundurze PIA, 
z pudełkiem suchego prowiantu owiniętym 
w pergamin i zaprowadził mnie do pazika, 

Podróż do „miasta” nie trwała długo. Ale 
już niemal u celu trudno było dojrzeć najwię:. 
ksze niegdyś miasto w dolinie Indusu, tak było 
wtopione w brunatny piasek i wyzłoconą słoń 
cem pustkę krajobrazu 

Przed wejściem do umarłego miasta, po 
prawej, był nowoczesny gmach muzeum, za 
mknięty o tak wczesnej godzinie. Po lewej 
niskie pawilony z pamiątkową „cepeliq”, Tak 
że zamknięte na głucho. Tylko w jednym 
z pomieszczeń czekał młody, szczupły Sind 
i od razu przystąpił do rzeczy 

- Przewodników zatrudniamy tylko w se 
zonie. Teraz nie ma nikogo, kto mógłby ci 
towarzyszyć. Musisz pójść sama i to prędko, 
póki słońce jeszcze łagodne. Szkoda każdej 
chwili. Pogadamy jak wrócisz. Wtedy opo- 
wiem ci historię tego miasta i odpowiem na 
pytania 

Z. małym planem sytuacyjnym najciekaw 
szych obiektów poszłam sama na spotkanie 
historii ludzkiej cywilizacji sprzed czterech 
i pół tysiąca lat, historii, która od przeszło pół 
wicku fascynuje archeologów z całego świata 


Zagadki 
Mohendżo-Daro 


Droga prowadziła prosto do buddyjskiej 
stupy, skąd zaczynała się trasa zwiedzania 
Dalej było miasto kapłańskie i miasto patry- 
cjuszy, jeśli tak można nazwać bogaczy znad 
Indusu, o których w gruncie rzeczy nic nie 
wiemy. 

Kiedy w 1920 roku angielska ekspedycja 
Johna Marshalla odkryła Harappę i w dwa lata 
później położone 400 km od ujścia Indusu 
Mohendżo-Daro, zaczęła się wielka przygoda 
archeologów: co było wcześniej, rolnicze osie- 
dla Beludżystanu, czy miasta zdoliny Indusu? 

Z odkryć poczynionych w 1946 roku przez 
Mortimera Wheclera wywnioskowano, że 
młodsze nieco Mohendżo-Daro zbudowali ci 


sami ludzie, którzy wznieśli Harappę, używali 
bowiem podobnej ceramiki i podobne były 
plany urbanistyczne. Ale nie natrafiono na 
żadne wskazówki czasu powstania tej cywiliza- 
cji. Dziewięć odkrytych dotąd warstw zacho- 
wało dziewięć wyraźnych struktur, budowa- 
nych z uporem, niemal dokładnie na tym 


CÓŻ... 


samym miejscu, z małymi tylko odchylemami 
w rozplanowaniu wnętrza domów. Choć wia- 
domo, że to nie koniec zagadki i choć wykopa- 
liska sięgnęły 9 m pod powierzchnię ziemi, 
niczego nie wyjaśniono, Zaczęła się więc wiel 
ka naukowa spekulacja na podstawie terakoto- 
wych figurek, surowej, niezwykle pięknej 
i funkcjonalnej architektury, układu ulic, 
studni i miejskich spichlerzy, garstki ozdób 
kapłańskich i damskiej biżuterii pozbawio 
nych grawerunku i drogich kamieni. lecz 
przede wszystkim starano się rozwikłać zagad 
kę pieczęci na których zachowały się ślady 
pisma dotąd nie rozszylrowanego. ludzie 
znad Indusu nie ryli bowiem inskrypcji w ka 
mieniu, ani nie umieszczali papirusowych 
zwojów w grobowcach swoich władców lub 
kapłanów 


belene Adamczewska pisze z:pustynnego miastz 


horyzontu suną postaciew dhupicn 0 
tych szatach, na głowach niosą tobołki albo 
dzbany, takie same jak pół wieku temu wyko- 
pano w Mohendżo- Daro. 

Złudzenie? Miraż wywołany słońcem i upa- 
lem? Nikt przecież nie schodził w wymarłą 
dolinę miasta, choć zdawało się, ŻE starczy 
sięgnąć ręką, aby dotknąć fałdów szaty. Oka- 
ralo się, że wokół terenu wykopalisk są jednak 
jakieś wioseczki, do których drogi prowadzą 
wokół 2,5 km kw. powierzchni złotych pia- 
sków Mohendżo- Daro. 

W południe wysłano po mnie ekspedycję 
ratunkową. Okazało się, że nawet w najkorzy* 
tniejszych warunkach zimowego sezonu 1ury*- 
tycznego zwiedzanie nie trwa dłużej niż dwie - 
trzy godziny, potem kilkugodzinny odpoczy* 
nek i ewentualnie druga tura przed wieczo- 


=""Po godzinie takiego od nku poszłam 
do muzeum, żeby zebrać myśli, uzupełnić 
spostrzeżenia. Tuż nad schodami było wielkie 
paneau w technikolorze, które ukazywało Mo. 
hendżo- Daro w okresie jego największego roz. 
kwitu tak, jak wyobrażają je sobie współcześ. 
ni. Powoli, systematycznie oglądałam okruchy 
starej cywilizacji doliny Indusu zebrane pod 
dachem nowoczesnego gmachu. I nic, nawęt 
w przybliżeniu, nie dawało pojęcia o wielkim 
architektoniczno-urbanistycznym monumeg. 
cie, o nieznanym początku i przyczynach 
upadku. Dopiero gdy zbliżył się czas odjazdu 
i ruszyłam na poszukiwanie szofera z gzi. 
kiem, okazało się, że drogą do lotniska jądą 
toporne, ciężkie dwukółki w bawolim zaprzę 
gu, takie same jak odnaleziono w glębokich 
warstwach Mohendżn-Daro. Kobiety noszą pa 


„widma. Kim byli Mohendżo-Daro? 


Ostatnia warstwa 


W  świątynnym kwartale zapomniałam 
o maszerującym po niebie słońcu. Zapomnia- 
łam też którędy miała prowadzić turystyczna 
ścieżka. Czasem przysiadałam tylko w wąskim 
jak tasiemka pasemku cienia tuż pod murami. 
Cień był zresztą płytki, a mury rozpalone. 
Żadnego przewiewu. W czasie jednego z ta- 
kich odpoczynków spostrzegłam, że na tle linii 


pogruchoczcie kościoły dworce i wieże ciśnień 
wyrwijcie z korzeniami domy mieszkalne 
spuśćcie z łańcucha ogień 

niech wychłepcze wszystko do ostatka 

a pozostawi popiół i sadzę 


zdziczałe psy będą głucho naszczekiwać w pustkowiu 
ogorzałe ptaki rozniosą po dolinach smród przenikliwy 
drzewa zapomną co to zakwitanie 

i skamienieją na wiek wieków... 


Julek 


ale proszę zostawcie przy życiu 
choćby tylko jedną 


Ona wejdzie tam 
w to śmietnisko głazów 


kobietę 


popiołu padliny 


i ugrzęznąwszy w nim po kolana 


wbije swe wychudle palce 

całe w bliznach i oparzelinach 

z grubym kirem żałoby pod paznokciami 
i zacznie nimi drążyć przez tygodnie i lata 


aż odnajdzie 


choćby drobiazg 


rem. Tymczasem w środku lata, gdy nawet 
miejscowi chowają się przed słońcem, chodzi- 
łam już ponad cztery godziny. Rosły muzuł- 
manin zachował się jednak dyskretnie. Zapy- 
tał czy nie potrzebuje pomocy, poobserwował 
z wysokości miejskiego spichlerza i dał mi 
spokój. 


Wracałam z żalem. W hotelu mieszczącym 
mały barek podano mi bez słowa szklankę 
chłodnej wody i kawę. Włączono wiatraki 
i podsunięto do twardego, wyplatanego fotela. 


pokrywkę od czajnika 
rozczłapany bucik dziecinny 


zasuwkę od drzwi z dopasowaną śrubką 
guzik sprężynę od starego fotela... 
aż zaciśnie w chudych paluchach 


aż je ogrzeje 

tak jak zieria ogrzewa ziarno... 
więc jeśli tak się stanie 

to możecie być pewni — 

wnet kiście mieszkań 


Ę okwiecą betonowe lodygi 
chlaśnie prąd elektryczny po grzbietach betonowych stad 
na ścieżki i trotuary wyroją się dzieci 
mądre psy poniosą w pyskach ich tornistry 


i dłonie WenusMilońskiej 
pochwycą opadający peplos 
przecudne kobiece dłonie 


o palcach jak utoczonych i delikatnych 


o paznokciach 
| |... pachnących 
i pod światło tak różowych 


Ruiny buddyjskiej stupy 


głowach takie same dzbany z wodą i w takich 
samych kadziach przechowuje się ziarno. Tyl- 
ko nigdzie nie spotkałam już typu mongolor- 
dalnej tancerki z muzeum, albo króła-kapłana 
w skromnej szacie przerzuconej przez lewe 
ramię. 

Zginął bezpowrotnie lud Mohendżo- Daro, 
ale dzieło jego umysłu i rąk przetrwało prze- 
szło 45 wieków. 


Fot. autorki 


Przeł. Tadeusz Chróścielewski 


iewielu jest w Katowicacn harcerzy, którzy nie 
wiedzieliby o istnieniu tego muzeum. Zna je rów- 
nież kilkanaście tysięcy ludzi w kraju i za granicą. 


To prawda, że wiele innych muzeów lepiej jest urządzo- 
nych, ma do swojej dyspozycji fachowe pracownie kon- 
serwatorskie, kwalifikowanych etnografów itp. Jednak 
Harcerskie Muzeum Etnograficzne IV Szczepu Harcer- 
skiego im. T. Kościuszki przy Szkole Podstawowej nr 11 
w Katowicach z powodzeniem z nimi konkuruje. 

Muzeum powstało po pierwszym obozie szczepu, 

z którego harcerze przywieźli sporo ciekawych ekspona- 
tów. I tak już zostało - z każdego, obozu organizowanego 
w różnych regionach kraju, przywozili coraz to inne 
zabytkowe przedmioty. Własnymi siłami i z pomocą 
starszych przyjaciół remontowali kolejne piwnice 
i otwierali w nich nowe ekspozycje. Dziś obejrzeć tu 
można dwa i pół tysiąca eksponatów, związanych głów- 
nie z kulturą materialną Śląska, Beskidów, Pienin, Spiszu 
i Orawy. 

? Wśród bogatych zbiorów na uwagę zasługują kolekcje 
żelazek, z duszą i na węgiel drzewny, ceramiki, bogato 
zdobionych skrzyń ludowych, świątków, drewnianych 
narzędzi, sprzętu rolniczego, kołowrotków, kołysek 
i wiele innych. Do najcenniejszych eksponatów należy 
kredens pasterski oraz ikona góralska z końca XVI wieku. 
Ciekawy jest też zbiór starych zegarów, z których wię- 
kszość udało się jeszcze uruchomić. 

Z NENEJ codziennie spotkać można w muzeum harcer- 
b ira elnografów. Opisują konserwują i naprawiają za- 

M owe przedmioty. Za tę działalność IV Szczep Harcer- 
Ski w Katowicach odznaczony został Złotą Odznaką „Za 


>» Opiekę nad zabytkami” : A 5 
s<z: $ e WSR ing) Fot. M. Żbikowski 
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„. 10 Uiępłytowe licencyjne wydaw- 
nictwo „Folkways Records" w kasecie 
z folderem, poświęcone początkom 
historii muzyki jazzowej. Można je za- 
mówić w Wydawnictwie Płytowym 
POLJAZZ (Warszawa, ul. Emilii Plater 
43, 00-125 Warszawa) — cena 1320 zł. 
Pierwsza płyta: Południe — nagrania 
murzyńskiej muzyki ludowej, z której 
wyłonił się jazz; blues, pieśni pracy, 
murzyńskie msze, ragi, boogie-woo- 


„ Wiadomo, jak Dzień 
Ka ac adena 
recytacją, pięknego zresztą, wiersza Tuwima, jak ro- 


gie... Druga płyta: Blues — wczosne 
nagrania; Blind Lemon Jefferson, Ma 
Reiney, King Oliver, Louis Armstrong, 
Jelly Roll Morton, Bessie Smith. Trze 
cia płyta: Nowy Orlean — reedycje 
z pierwszych nagrań; King Oliver's 
Creole Jazz Band, louis Armstrong 
Hot Seven... Czwarta płyta: Śpiewacy 
jazzowi; Ella Fitzgerald, Billie Holiday, 
Bessie Smith, Ma Rainey... Piąta płyta: 
Chicago | — Freddie Keppard, King 
Oliver. Szósta Płyta: Chicago Il: King 
Oliver's Jazz Band, Bix Beiderbecke 
and his Gang... Siódma Płyta: Nowy 
York 1922-1934 — Fletcher Henderson, 
Duke Ellington, Fats Waller. Ósma pły- 
ta: Big-Bandy przed 1935 rokiem — 
Duke Ellington, Fletcher Henderson, 
Jimmie Lunceford. Dziewiąta płyta: 
Pianiści — Earl Hines, Lennie Trista- 
no... Dziesiąta płyta: Boogie-woogie, 


TE GRE SOI O TO DARIA OO ZIE zen 


jak dawna grasz na gi- 


OD 
zaczęło? 

Na gitarze gram od 1962 roku. 
Zaczęło się to nie tak, jakbym sobie 
teraz tego życzył. Byłem zafascynowa- 
ny gitarą jako instrumentem, a sprawy 
muzyczne były temu podporządkowa- 
ne. Dopiero po paru latach zależność 
ta zmieniła się we właściwe dla muzy- 
ki jazzowej proporcje i techniką zaczą- 
tem posługiwać się tylko jako narzę- 
dziem do wykonywania zamysłu mu- 
zycznego. 


tarze i yak to się 


— Twoja pierwsza gitara i wszyst- 
kie następne — jakie były? Dlaczego je 
zmieniałeś? 

— Pierwsza była popularnym in- 
strumentem akustycznym. Dostałem 
ją na Gwiazdkę od rodziców. Nastę- 
pne — czeska „gibsonka” z dołączony- 
mi przeze mnie przystawkami i gitara 
robiona na wzór Fender-Jaguar i Hof- 
ner — były instrumentami, na jakie 
wtedy mogłem się zdobyć. Potem już 


"to używane 


świadomie poszukiwałem właściwe- 
go, odpowiadającego mi instrumen- 
tu; Gibson Les Paul, Gibson ES- 
345TD i obecnie Gibson ES—175D. 
Czasami używam także gitar klasycz- 
nych: akustycznej Ibanez, 12-struno- 
wej Hagstróm oraz sporadycznie Fen- 
der-Telecaster i Precision Bass. 


— Od jakiej gitary należy zaczynać: 
klasycznej czy elektrycznej? 

— Ważny jest stosunek do mu- 
zyki, którą chce się wykonywać. Okre- 
ślonemu rodzajowi muzyki odpowia- 
da określony typ instrumentu. 

— Na jakich gitarach i wzmacnia- 
czach grają najczęściej profesjona- 
liści? 

— Na instrumentach amerykań- 
skich. Zdecydowany prym wiedzie fir- 
ma Gibson. Do muzyki pop, rock częs- 
są gitary Fender. 
A wzmacniacze?... Jedno jest pewne: 
gitarzyści jazzowi — i chyba nie tylko 
oni — preferują wzmacniacze budowa- 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


jump i Kansas City i jedenasta płyta: 
uzupełnienia — Eddie Condon Orche- 
stra, Dizzy Gillespie and his Sextet... 


ne tradycyjnie, tj. lampowe ze zwykły- 
mi głośnikami. 


— Od jak dawna grasz jazz i dlacze- 
go wybrałeś ten rodzaj muzyki? 

— Jazz w czystej postaci gram od 
około siedmiu lat. Poprzednio zajmo- 
wałem się muzyką rozrywkową, roc- 
kową i utworami Jana Sebastiana Ba- 
cha. Wybrałem wkońcu jazz ponieważ 
daje muzykowi najwięcej swobody, 
wymagając jednocześnie, najwyż- 
szych umiejętności — nie tylko w opa- 
nowaniu instrumentu, ale i w tworze- 
niu muzyki. Żeby grać jazz trzeba nie 
tylko opanować instrument oraz nau- 
czyć się określonych utworów, ale tak- 
że znać tę muzykę „od podszewki”, 
rozumieć i mieć świadomość jej roz- 
woju. Nigdy nie chciałem być tylko 
odtwórcą i chyba dlatego właśnie zaj- 
muję się jazzem. 


— Warsztat gitarzysty jazzowego, 
czym różni się od innych? 

— Jest to zbyt złożony problem, aby 
wyjaśnić go w paru zdaniach. Zainte- 
resowanych odsyłam do mojej pracy 
traktującej o gitarze jazzowej, która 
ukaże się nakładem Centralnego 
Ośrodka Metodyki Upowszechniania 
Kultury. 


— Żeby grać jazz trzeba... 

..Przede wszystkim chcieć i to bar- 
dzo. Poza dobrym słuchem melodycz- 
nym i harmonicznym niezbędna 
jest wyobraźnia muzyczna, pozwalają- 
ca na budowanie sensownych impro- 
wizacji oraz wyczulenie na sprawy ryt- 
miki i artykulacji, która w jazzie ma 
również podstawowe znaczenie. 


— Których gitarzystów słuchasz 
najczęściej i dlaczego? 

— Przede wszystkim chciałbym za- 
znaczyć, że rzadziej słucham gitarzys- 
tów niż np. saksofonistów, pianistów 
Z gitarzystów — Halla, Passa, Montgo- 
mery'ego, Bensona. Każdego z nich 
słucham inaczej, co innego w nich 
podziwiam. Przykładowo: u Passa 
usamodzielnienie gitary jazzowej, 
u Bensona dynamiczną artykulację. 

—_W jakim składzie gra Ci się najle- 
piej? 

— Najchętniej gram z sekcją rytmi- 
czną bez fortepianu lub z sekcją orga- 
nową: perkusja, organy Hammonda 
plus dowolne instrumenty dęte. 


— Jesteś cenionym muzykiem stu- 
dyjnym. Na czym polega ta praca? 

— Praca muzyka studyjnego wyma- 
ga opanowania bardzo różnych sty- 
lów: swing, pop, rock-jazz, funky... 
Oczywiście niezależnie od tego konie- 
czne jest biegłe czytanie nut oraz nie- 
zawodna technika. 


Fot. Tadeusz Klepczyński 
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Co DNIA 


= 
— KĘ MNIE PED-MA-DZI DA-LE- EO: 


tam pragnę być jak najdhużej — 
najpiękniejsze podróże co dnia 


(co dnia) 


Ref. Mój cień za rękę mnie prowadzi — 
daleko: tam, gdzie spokojny azyl 


„GRUPA DWA PLUS JEDEN... 


„.. nagrała drugiego singla w RFN. Znalazły się na nim dwa utwory 
RING ME UP i FREE ME, zaaranżowane i nagrane „„pod ABBĘ”, 
Koncerty promocyjne zaplanowano na listopad tego roku. 


GORE 


RINGMEUP 


POLSCY 
KOWBOJE 


kojarzenia. 


Spróbuj sam, sprawdź kologą! Czy potrafisz w ciągu 30 sekund odnależć 
wóród tańczących u stóp totomu taką sari) maską jak ta, którą przedstawia 
totom główny? Jeśli tak — masz prawio sokolo oko i umiejątność szybkiego 


PODBILI 
TEKSAS... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


ło, żć wiedział już, iż znalazł to, czego 
szukał. Biegał i pływał zawsze dobrze, 
jazdę na koniu opanował szybko, tak samo 
walkę na szpady. Nieco więcej kłopotów 
sprawiało mu strzelanie... Dziś nie ma 
słabych punktów — w każdej konkurencji 
należy do najlepszych. Tej niezwykłej 
wszechstronności i opanowaniu psychicz- 
nemu zawdzięcza sukcesy. ,,Nie denerwu- 
ję się nigdy. Podczas zawodów zapominam 
o świecie, rywalach, stawce o jaką toczy się 
walka. Widzę tylko przeszkody na parco- 
ursie, tarczę, przeciwległy brzeg ba- 
senu...” 

Janusz Peciak jest nadzwyczaj pracowi- 
ty. Choć trening pięciobojowy wymaga 
wielu wyrzeczeń i niemało czasu, bez tru- 
du zdobył dyplom na warszawskiej AWF. 
„„Potrafiłem sam siebie kontrolować. Wie- 
działem, że zwycięstwa zależą od żmud- 
nych, systematycznych ćwiczeń. Kilka go- 
dzin dziennie. Dotąd nie opuściłem żadne- 
go treningu.” 


WARTO ZOSTAĆ 
PIĘCIOBOISTĄ! 


Aby zostać dobrym pięcioboistą trzeba 
trenować, oczywiście w klubie. Ale rozpo- 
cząć można samemu. Najważniejsze bo- 
wiem w tym sporcie jest — dobrze pływać 
i biegać. Te umiejętności można doskona- 
lić już w szkole. Janek Olesiński, który jest 
jeszcze juniorem, został pięcioboistą rok 
temu. Przedtem jednak trenował biegi, 
ćwiczył pływanie. W domu, z dala od 
Warszawy. W Legii szybko nauczył się 
jazdy konnej, strzelania, szermierki i na 
mistrzostwach świata w San Antonio zajął 
szóste miejsce. „, To będzie mój następca — 
powiedział niedawno Janusz Peciak. — Ta- 
lent, pracowitość, upór i siła charakteru 
tego chłopaka mogą każdemu zaimpono- 
wać. Czeka go piękna kariera”. 

Żaden z nielicznego jeszcze grona pię- 
cioboistów nie zamieniłby swej dyscypliny 
na inną. Ma ona bowiem w sobie coś 
pociągającego. Może decyduje o tym róż- 
norodność zajęć treningowych, która 
chroni przed zmęczeniem psychicznym, 
może wspaniała koleżeńska atmosfera...? 

Po sukcesach w San Antonio pięciobój 
zyskał nowych kandydatów na mistrzów. 
Powstają nowe sekcje. Trenują także dzie- 
wczęta. W San Antonio odbyły się nawet 
nieoficjalne mistrzostwa Świata kobiet. 
Wygrała Amerykanka. Polki jeszcze nie 
startowały. Ale może już wkrórce?... 


Do mistrzostwa w pięcioboju droga nie- 
łarwa. Warto jednak poświęcić siły i sporo 
wolnego czasu, by przeżyć choć raz tak 
piękną przygodę, jaka stała się udziałem 
Janusza Peciaka i jego kolegów. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 


UNIWERSALNE 
= GRY I ZABAWY 
bą DLA 
WSZYSTKICH 


Każdy znajdzie tu coś dla niebie. A dominowa łami 

główka oraz szczególnie wielki kwadra! magiczny sq 

przeznaczone dla szczególnie tęgich w myśleniu głów. W sam raz na długie jesienno 
wieczory. Dominową łamigłówki można na przykłaci rozwiązywać 1 większą liczbą 
osób (w świetlicy lub na zbiórco zastępu), wydziełając każdemu odpowiednia kamienio 


domina lub po prostu odpowiednią liczbę karteczek. Bardzo namawiam do takiej 
zespołowej zabawy w Abrakadabrę | wiem, żo wieło naszych zadań | łamigłówek w ton 
korea sposób daja sią doskonale rozwiązywać. Spróbujcio przy pierwszej sposob- 

Do zobaczenia za tydzień. 


BEN AKIBA gospodarz Abrakadabry 


Na rysunku obok przedsta 
układankę. Do dyspozycji 
„ masz widoczny już kamień 3/4 
i jedenaście następujących ka- 


mieni: 0/1, 0/2, 0/5, 1/6, 2/2, 


YAN 
| | 2/4, 2/6, 3/5, 3/6, 4/5, i 5/6. 
Zasada jest jedna: te strony 
kamieni, które połączone sq 
- | 5 BE 


kreskowymi 

muszą posiadać jednakową 

liczbę oczek. Zadanie można 

rozwiązywać na prawdziwych 
] kamieniach wybranych zgod- 

nic z podanym wyżej wyka- 


zem, można również — używa- 

| | jąc ołówka i gumki — wpisywać 

metodą prób, liczby na po- 

—|].*] a Ra ESAE: 
mieni” na rysunku. 
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fen dziwny kwadrat 
magiczny przyczyri nie 
jednemu sporo kłopo- 
tów. Chodzi bowiem o 
lo, by w jego rządach 
poziomych, w kolum 
nach pionowych oraz w 
obu przokątnych, sumy 
wsatawionych tam liczb 
wynosiły po 175. A da 
rozstawienia są liczby 
od 1 do 49, jak w Toto 
lotku. Niektóra z tych 
liczb już ustawiliśmy na 
swoich miejscach, Nie 
trzobn ich więc powta 
rzać. Pozostało liczby 
mogą też być użyto tył 
ko raz. 


To zadanie nie należy do pajłatwiejszych. Ton, kto chco je 


rozwiązać, musi umieć dobrzo kojarzyć fakty i wyciągać 


wnioski, z dokonanych spostrzeżeń. Nio możo być na bakier 
z logiką. Chodzi bowiem o to, by bezbłędnio określić, jak 
będzie wyglądał szesnasty człon tego ciągu. Oczywiścio, dla 
rzędów i kolumn obowiązują ścisło prawa w tym zadaniu 
2 i tym prawom musi być podporządkowany wygląd szesna 
stej figury. A więc — uruchamiamy myślenio... 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


NIETRADYCYJNY KWADRAT MAGICZNY: rozwiązanie 
obok. STATEK Z BAJKI: kłucz francuski, śrubokręt, pilnik, dwu- 
stronny kłucz do nakrętek, piła, młotek. 

CZARNE I BIAŁE RYBY: para nz 1, bo wszystkie czarn ryby 
w całym układzie są zwrócone głowami w prawo, a ryby białe mają 
głowy zwrócone na przemian w prawo i w lewo. 


CIAGÓWKA 


Wyrazy o podanych znacze- 
niach wpisz do diagramu jed- 
nym ciągiem tak, aby ostatnia 
litera jednego wyrazu była jed- 
nocześnie początkową nastę- 
pnego. Początek wpisywania 
w lewym górnym polu i dalej 
wężykowato. Litery znajdują- 
ce się w oznaczonym rzędzie 
poziomym utworzą początek 
rozwiązania — pierwsze litery 
imion i nazwisko poety pol- 
skiego. Dokończenie rozwią- 
zania powstanie po napisaniu 
liter z kratek ponumerowa- 
nych od 1 do 78. Rozwiązanie 
napisz na kartce. pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
R numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 
158”. Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
(w nawiasach podano ilość li- 
ter): Bryła geometryczna, któ- 
rej ścianami bocznymi są trój- 
kąty o wspólnym wierzchołku 
(9) — potocznie: pustka (7) — 
starogreckie naczynie na płyny 
(6) — obchodzi imieniny 10 lis- 
topada (7) — kwitnący wiosną 
krzew, o białych, silnie pach- 
nących kwiatach (6) — przy- 
zwyczajenie (5) — głos bociana 
(6) — tłumok (7) — autor tre- 
nów, które poświęcił swojej 
córce Urszuli (11) — wynik 
dzielenia (6) — bohater przygo- 
dowego serialu telewizyjnego 
(5) - potrzebny do marynowa- 
nia grzybów (4) — cyklon tropi- 
kalny (6) — bezsilność (6) — 
najszybszy bieg konia (4) — 
zbir, łajdak (4) — odmienia się 
przez przypadki (10) - spływa- 
jące krople (5) — domek eski- 
moski (5) — najcięższy metal, 


którego nazwę znajdziesz 
w wyrazie kosmos (3) — boi zię 
kota (4) — tyl zwierzęcia (3) — 
historia (6) — grupa ludzi wy- 
bitnych, wyróżniających się (5) 
— lasso (5) — nieistnienie, nicość 
(6) - GKS-.., klub piłkarski 
0). 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 153 
ze 115 NUMERU „ŚWIATA 
MŁODYCH” 

Z DNIA 24.00. 1977 R. 
Prawidłowe rozwiązanie — Powi- 

tanie jesieni. 

Bony książkowe wyłosowali: 
Robert Buczyński — Żagań, Jaro- 
sław Dzienisz — Gowino, Stani- 
sław Lotycz — Chłopice, Grażyna 
Maciejewska — Wieluń, Małgo- 
rzatd Maślana — Iława, fwona No- 
wakowska — Lublin, Wiesława 
Osikowska — Jastrzębowo, Beata 
Pisz — Tarnów, Andrzej Plaza — 
Siemianowice Śl., Paweł War- 
gocki — Warszawa. 


Jak się zastanowić, Marcin najzwyczajniej nie istnieje dla 
Moniki, to znaczy, nie istnieje jako chłopak, o którym mogłaby 
kiedykolwiek myśleć inaczej niż o koledze z jednej klasy i to 
jeszcze takim, który może być przydatny jako parawan jej praw- 
dziwych poczynań. Tak, taka jest prawda, ale nawet itaka prawda 
nie zwalnia Marcina od podjęcia przynajmniej próby. Jeżeli stanie 
się ślepy, głuchy i obojętny postąpi jak tchórz. Tylko co wymy- 
śleć? Jak postępować? Może jeszcze raz spokojnie zastanowić się 
od początku, punkt po punkcie rozważyć wszystkie „za”'i wszyst- 
kie „przeciw”, żeby wpaść na ten jeden, jedyny właściwy po- 
mysł... 

jęsi: dzwonek do drzwi, zresztą nie jest wcale pewny, czy na 
pewno ostry, ale taki się wydaje Marcinowi wyrwanemu gwał- 
townie ze swoich dumań. 

— Już, już - mamrocze Marcin przygładzając włosy, po drodze 
strąca ze ściany umocowane drewniane ptaszki. — Już otwieram. 
Chwileczkę. SZ 

Jakoś miał stanąć w tych drzwiach do powitań, bierz czort, 
z lewej czy z prawej strony, nie pamięta, otworzy, niechby to było 
już za nim, czy to wreszcie nie wszystko jedno co powie tej osobie 
i jak się z nią przywita? 

— Już jesteście? — z tym pytaniem otwiera podwoje, ale za 
drzwiami zamiast spodziewanej cudzoziemskiej krewnej mamy, 
babci i walizek, na korytarzu jest tylko zupełnie nieznajoma 
dziewczyna w białej czapeczce. ZE. 

— Czy tu mieszkają państwo Nowakowie? 
— Tutaj — udzielająctej informacji ma ochotę oświadczyć, że nie_, 2 


ma nikogo, a poza tym jestto moment, kiedy nie życzy sobie osób 
zawracających mu głowę. W każdym razie ton jego odpowiedzi 
jest nieżyczliwy i dziewczyna to czuje, bo zaczyna szybko pomru- 
giwać powiekami i jakoś się płoszy, ale nie na tyle, żeby nie 
powiedzieć: 

— Jestem Krystyna. 

- Co? 

— Nazywam się Krystyna. Michał o mnie pisał. 

— Michał jest na zgrupowaniu treningowym: 

— Ja wiem. Ty jesteś Marcin, prawda? 

— Prawda — trudno się nie zgodzić z tym, że jestsię tym, kim się 


, jest. — Michała nie ma — powtarza. 


— Dlatego właśnie miał pisać. 

Czemu ona jeszcze czeka?' Już wie, że nie ma Michała, więc 
powinna odejść, lada chwila powróci rodzina z zamorskim goś- 
ciem, też Krystyną, Skałomiejczyńską, Krystyną zza oceanu. Za- 
bawny zbieg okoliczności — dwie Krystyny o jednej prawie go- 
dzinie. 

— Michał dzisiaj wraca — teraz Marcin widzi, że nieznajoma 
zasłania sobą kraciastą torbę zaciągniętą na ekler. — Nie był pew- 
ny kiedy i dlatego pisał do domu. 

— Co? 

— Pisał, że ja przyjadę. 

— Kto przyjedzie? 

— No ja, Krystyna. 

— Poczekaj — coś mu niejasno poczęło $świtać. Wtedy Monika 
wyraziła przypuszczenie, że ta depesza pochodzi od kogoś z za- 

» 


granicy, a on ulegając chęci mówienia o Monice powtórzył jej 
słowa babci, zaś babcia... Znowu Monika! Czy wszędzie musi być 
wszechobecna? — Powiedz... Michał wysłał depeszę? 

— Nie wiem. Umawialiśmy się, że napisze, ale o depeszy Micha) 
nic nie mówił. 

— Zaraz... a kto ty jesteś? — pytanie było nie tyłko głupie, ale 
wręcz niegrzeczne. 

— Krystyna. 

— Już mówiłaś. Skąd? 

— Z Poznania. 

— Ale grasz w ping-ponga? 

— Wyobraż sobie, że nie. Biegam przez płotki. Nie czytałeś listu 
Michała? M 

— Czytałem. 

— No, to on musiał napisać. 

— Ale nie napisał. — Dziewczyna znowu zamrugała powiekami 
i Marcinowi zrobiło się nijako na sercu. — Coś tam zresztą 
nagryzmolił, ale nie zrozumieliśmy o czym. 

— Kto nie zrozumiał? 

— Babcia i ja. 

— To czemu spytałeś czy już jestem? 

— Bo dzisiaj ma akurat przyjechać nasza jedna krewna z Argen- 
tyny. Właśnie pojechali po nią na stację. 

— Głupio. To ja sobie pójdę. 

Mimo że chciała odejść, ciągie stała przed progiem, jakby 
czekając na jakiś przyjaźniejszy gest czy słowo. 


Cdn. 
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tekst _B rysunki 
1. BARANOWSKI 


na powie, że miło jej ciebie widzieć, a ty masz odpo- 
wiedzieć, że od dawna marzyłeś, żeby poznać ciocię, 
nie, nie ciocię, jeszcze się obrazi za ciocię, powiesz, że 
kuzynkę, tak będzie najlepiej. I pamiętaj, żeby się cofnąć z przejś- 
cia i żeby odebrać od niej futro. O całowaniu w rękę nawet nie 
przypominam, to się rozumie samo przez się. Sam musisz zdecy- 
dować, kiedy powiesz coś po hiszpańsku, chodzi o to, żeby to 
wypadło naturalnie, a nie jak popisywanie się. Kiedy wejdzie już 
do pokoju nie rozsiadaj się i nie bierz bez zaproszenia udziału 
w rozmowie, ale uważaj dobrze, w czym mógłbyś kuzynce 
usłużyć, podsunąć fotel, podać popielniczkę. To chyba wszystko. 
Mamy nadzieję, że zrozumiałeś? 

Była to w zasadzie już tylko repetycja, powtórzenie starannie 
obmyślonego scenariusza, w którym każdy z domowników miał 
swoją rolę do zagrania, gdyż chodziło o maksymalną perfekcję 
i wykluczenie udziału suflera z przygotowanego spektaklu. Czy to 
nie dziwne, że przyjazd zamorskiej kuzynki mógł być opracowany 
i przewidziany do najbłahszego szczegółu, podczas gdy rozmowy 
z Moniką, spotkania z Moniką nie mogły mieć żadnego reżysera, 
scenografa czy inspicjenta. Dobrze by było, gdyby ktoś mógł 
polnstruować Marcina, że teraz należy odstąpić dwa kroki w le- 
wo, koniecznie w lewo, wygłaszając równocześnie zdanie, że 
pogoda dzisiaj pozostawia cokolwiek do życzenia, a ten wilgotny 
wiatr u wielu osób wywołuje niewątpliwie stany kataralne. 

Ale Marcin jest w stanie sam przygotować własny scenariusz 
i zrobi to, jeżeli zostanie wreszcie sam. Musi trochę pomyśleć 
niczym nad matematycznym zadaniem, zawsze udawało mu się 
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odkryć czemu równa się x, tym razem także potrafi znaleźć 
rozwiązanie, jeszcze trochę namysłu i będzie wiedział. 

W wysprzątanym, Iśniącym, odświętnym mieszkaniu jest 
obrzydliwie cicho, jeżeli nie liczyć bezustannie szumiącej wody 
(ojciec skleił pęknięty dzwon, co nie przyniosło pożądanych 
efektów), dobrze, że wreszcie jest cisza i spokój, nim zrobi się 
znowu głośno, jest czas, żeby się zastanowić. Więc... 

Powiedzieć jej... oczywiście, że trzeba powiedzieć, ale ciągle 
jeszcze nie wiadomo co, nic nie da przekonywanie, że to wszystko 
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głupstwo, że nie wolno rzucać szkoły, uciekać z domu, że ten 
chłopak może się okazać nie wart ofiary, jaką jest zaplątanie się 
w sytuację bez wyjścia, że uczucie kiedyś mija (o tym Marcin wie 
z książek), a życie trwa dalej i potem nieustannie się żałuje, że 
wtedy ktoś nie zabronił, nie nastraszył, nie zatrzymał chociażby 
siłą. 

Tylko że Monika wie o tym wszystkim, wie to lepiej niż Marcin 
i wiedząc podjęła swoją decyzję. Więc chyba nie ma innej drogi jak 
dotrzeć do tamtego chłopaka i pogadać z nim. Czemu chcesz, ze- 
by ona z tobą wyjeżdżała? Nie masz prawa jej namawiać. Jeżeli 
musisz wędrować w świat, twoja sprawa, ją zostaw w spokoju 
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W NASTĘPNYM 


Istnieją pociągi i autobusy, istnieją telefony, można pisac listy, 
ona może zostać tutaj i nie będzie to wcale znaczyło, że rozstalis- 
cie się na zawsze. Boisz się, że twoje miejsce zajmie inny chłopak? 
Nie wierzysz Monice? Gdybym był na twoim miejscu wierzyłbym, 
jak się kogoś kocha, to mu trzeba wierzyć, rozumiesz? 

A jeżeli on, tamten chłopak, cień widziany w nisko przechodzą- 
cych mgłach, w niepewnym, mżącym świetle latarni zapyta: „No, 
dobra, a co ty masz do tego? Kto cię prosił, żebyś się wtrącał do 
naszych spraw? Kim ty jesteś dla Moniki? 


po 


ZLEWOZWYWAKIEM, 


Nie, nie tędy droga. Trzeba inaczej? Co znaczy inaczej? Jak ma 
wyglądać inaczej? 

Zapomnieć. W ogóle wykreślić Monikę, jej twarz, jej pomysły, 
jej uczucia, uznać rzecz za niebyłą. Nie ma sprawy i koniec. Kiedy 
się bardzo postara, może zapomnieć o Monice, chyba może. Po 
prostu uciec od tego co jest trudne i niezrozumiałe, bo czy ktoś 
może zmusić innego człowieka do zmiany postępowania? Może? 
Nie może? Kiedy się nie spróbowało nic nie wiadomo, spróbować 

-_ trzeba, tylko jaka mia być ta próba? I po co? 


Dokończenie na str. 7 
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